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NA MIARĘ KRAWCA
CZY FIDIASZA?

W
 świadomości przeciętnego 

Polaka utwierdziło się już 
przekonanie, że najkrótszą 

i najbardziej realną drogą do wła­
snego mieszkania jest droga spół­

dzielcza. W ostatnim roku bieżącej 
pięciolatki więcej niż co drugie bu­
dowane w mieście mieszkanie bę­
dzie mieszkaniem spółdzielczym. W 
minionym dziesięcioleciu do miesz­
kań spółdzielczych wprowadziło się 
150 tys. rodzin czyli tyle, co w całym 
okresie międzywojennym plus 
pierwsze powojenne dziesięciolecie. 
W całym kraju mamy obecnie 400 
tys. członków i około 300 tys. kan­
dydatów do spółdzielni. A zapisy i 
rejestracja trwają dalej... A więc w

w praktyce — przynajmniej jak 
dotychczas — zeru. A tymczasem 
nawet w granicach obowiązującego 
metrażu można byłoby zaprojekto­
wać kilka typowych wariantów roz­
planowania wnętrz, pokazać je 
kandydatom na członków spółdziel­
ni i pozwolić im wybrać najodpo­
wiedniejszy dla siebie i rodziny.

Jedni wolą ściankę działową 
wzdłuż, inni — w poprzek. Jedni 
chcą mieć większą kuchnię, a za to
mniejszą łazienkę, drudzy — 
wrotnie. De gustibus non est 
putandum... Skoro wszystkie 
rianty zmieszczą się w danym 
trażu i w przyjętych kosztach

od- 
dis- 
wa- 
me- 
bu-

sumie co najmniej mi­
lion rodzin w Polsce — 
zarówno tych, które już 
mieszkają, jak i tych, 
które dopiero gromadzą 
swe wkłady mieszkanio­
we i czekają z wytę-
sknięniem, ,p.ą,Ł klucze, ..jest, żywotnie 
zainteresowanych w prawidłowym
rozwoju i funkcjonowaniu 
kszego inwestora mieszkań 
szym kraju.

Ale ogromna przewaga

najwię- 
w na-

popytu

dowy, można chyba zdobyć się na 
coś; co dałoby zainteresowanemu 
choćby minimum wolnego wyboru. 
Czekający w kolejce na mieszkanie 
chcą przynajmniej wiedzieć, jakie 
to będzie mieszkanie. Płacą za nie

rad podażą mieszkań jest pierwszą 
i najważniejszą przeszkodą na dro­
dze przekształcenia naszej spół­
dzielczości w masowego, sprawnie 
działającego inwestora i dysponen­
ta setek tysięcy mieszkań. Liczne 
są sygnały, że instytucja ta nabera 
cech — jak to mówią jej klienci — 
„płatnego kwaterunku”.

przecież i są wytrwałymi ciułaczami 
wkładpieniędzy potrzebnych na 

mieszkaniowy.
Inny przykład: lokaFzacja 

kania. Spółdzielcy nie chcą
miesz- 
kupo- 
miesz-wać kota w worku ani brać ____  

kań „w ciemno”. Zarząd spółdzielni 
mógłby przy dobrej woli uzgadniać 
z kandydatami i członkami przy­
szłą lokalizację. Większość spółdziel 
ni robi to wprawdzie dla formal-

Kot w worku
Weźmy dla przykładu szeroko re­

klamowany wpływ przyszłego spół­
dzielcy na układ i rozplanowanie 
jego mieszkania. Poza nielicznymi 
wyjątkami wpływ ten równa się

ności, ale później wielokrotnie zmie­
nia decyzję, odstępując od postano­
wień zawartego porozumienia. 
„Chcesz, to bierz, a nie, to wezmą 
inni!” — mówi się członkowi, czy 
kandydatowi na członka. Temu nie­
solidnemu załatwianiu żywotnych,

S
ą tacy, co twierdzą, że lite­

ratura nie może się zajmo­
wać ludźmi normalnymi, 
zwykłymi, przeciętnymi. 
Ciekawe, godne artystycz­

nej penetracji, jak i czytelniczego 
zainteresowania jest tylko to, co 
osobliwe, nienormalne, niezwykle 
itd. Michniak jak gdyby przekornie 
ustawił' się przeciw takim postawom. 
Jego ostatnie opowiadania*) traktu­
ją wyłącznie o prostych skromnych 
ludziach bez perspektyw, o ich co* 
dziennych, drobnych radościach czy 
smutkach, przy czym bardziej inte­
resują autora te ostatnie.

Mały tomik zawiera zaskakującą 
różnorodność tematów. Jest tu o 
dziecku z rozbitego małżeństwa 
(• Mały”), zagubionym, samotnym w 
obcym świecie, w jakimś sensie psy­
chicznie kalekim; o żywocie bez per­
spektyw pracownika z wyższym wy­
kształceniem, który chroni się w do­
mowej przystani po codziennej 
ucieczce z zakładu pracy, gdzie go 
nie doceniają („Siekane kotlety”);, o 
trudnych sprawach stosunków mię­
dzyludzkich w zakładzie przemysło­
wym, niesprawiedliwym przydziale 
pracy („Lajkonik”); o nierówno- 
uprawnieniu dzieci w klasie szkolnej 
W zależności od pozycji społecznej 
rodziców („Zosia i Gosia”), o prze­
granej w wyborach człowieka 
Przyzwyczajonego do kierowania 
LSmierć prezesa”). Potem znowu po-

ludzkich spraw trzeba Wypowie­
dzieć bezwzględną walkę.

Wielkość — jakość 
— standard wyposażenia

Sporo skarg ze strony osób zain­
teresowanych dotyczy również wiel­
kości budowanych mieszkań, jako­
ści ich wykonania oraz standardu 
wyposażenia. W tej dziedzinie spół­
dzielczość ma wprawdzie częściowo 
związane ręce, bo w dobie przewa­
gi popytu nad podażą na pewno nie 
możemy sobie pozwolić na wznosze­
nie mieszkań luksusowych. Ale je­
żeli średnia wielkość spółdzielczego 
mieszkania wybudowanego w tym 
roku w kraju jest niższa od śred­
niej wielkości mieszkania „kwate­
runkowego”, to można to uznać je­
dynie za pójście po linii najmniej­
szego oporu.

Jeżeli buduje się w spółdzielczych 
blokach ciemne, bezokienne kuch­
nie, to chyba nie czyni się tego pod 
przymusem. Gdy niedbalstwo wyko­
nawców, żeby nie powiedzieć nie­
chlujstwo. osiąga szczyty szczytów 
właśnie pod spółdzielczym dachem 
nad głową,

SPÓŁDZIELCZOŚĆ MIESZKANIOWA

ludzie mają prawo się 
oburzać i pytać „dlacze­
go”? A jeżeli większość 
kandydatów do spół­
dzielni domaga się wyż­
szego standardu wypo­
sażenia. ponieważ zdaje 
sobie sprawę z tego, że 

mieszkania, za które trzeba samemu 
płacić, nie kupuje się co rok nale­
ży to również w jakiś sposób u- 
względnić.

I wreszcie — niesprawdzone pro­
jekty, nie wypróbowane ekspery­
menty. Spółdzielcy nie chcą być 
„królikami doświadczalnymi” pro­
jektantów nowych technologii. Mają 
prawo do zamieszkania w domach 
zbudowanych dobrze, solidnie i pew­
nie. Mają również prawo do miesz­
kań dla rodzin tzw. rozwojowych, z 
którego nie zawsze mogą skorzy­
stać. Nie wszystkie zarządy spół­
dzielni i administracje domów spół­
dzielczych wykazują pod tym wzglę­
dem należyte zrozumienie.

Nikt nie żąda od spółdzielczości, 
aby wypinała dziś dumnie pierś 
skrojoną na miarę Fidiasza. Nie pora 
po temu. Niech będzie na miarę 
zwykłego krawca. Ale krawca so­
lidnego i poważnego.
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Mieczysław Skppski

PENETRACJA
PRZECIĘTNOŚCI

O„n^?es^aw Michniak „Śmierć prezesa”. 
l9s^Wiadania. Wydawnictwo Poznańskie

jawia się bojaźliwy, roztrzęsiony ner 
wicowiec, taki sobie przeciętniak 
drżący o swoje stanowisko („Myśli 
jak chorągiewki”), małżeństwo roz­
darte alkoholizmem bądź różnicami 
światopoglądowymi — widziane ocza 
mi dzieci („Duża, twarda czekolada”), 
problem rzekomo „obcej klasowo”, 
wobec której ma się stare zobowią­
zania, a której dziś nie można w ni­
czym pomóc („Mgła”), wreszcie pro­
blem odwagi działacza — agitatora 
w ciężkich latach dywersji mikołaj- 
czytowskiej („Już ciemno”).

Prawdziwe bogactwo problemów, 
jak na lak mały tomik. Michniak 
mógł je zmieścić, bowiem jego opo­
wiadania są króciutkie, niekiedy pa- 
rustronicowe. Oczywiście ta sze­
rokość pola obserwacji godna jest 
uznania. Natomiast przesadna zwięz­
łość czasami szkodzi w osiągnięciu 
pełnego wyrazu artystycznego, tego 
wyrazu, który budzi wzruszenie czy­
telnika przejęcie się losami bohate­
ra literackiego: Taki pełny efekt osią 
ga Michniak w „Małym”, a przede 
wszystkim w „Śmierci prezesa”, któ­
re jest chyba najlepszym opowia-

daniem tomiku. Skrótowo pokazany 
przebieg wyborów, w których pre­
zes spółdzielni sromotnie przegrywa 
i musi odejść, on. który od lat przy­
wykł do kierowania, dyrygowania, 
gabinetu, sekretarki, samochodu, on, 
który się starał i teraz nie wiado­
mo, właściwie dlaczego ... — ten opis 
jest prawdziwym majstersztykiem.

Niestety inne opowiadania nie są 
tak dobre. W niektórych ekspery­
menty formalne prowadzą autora na 
manowce niezrozumialstwa („Lajko­
nik”, „Już ciemno”). Rażą przesadne 
metafory („nienawidzi zastrzyków 
jak kolonizatorów”). Bywa, że głów­
ny problem opowiadania rozpływa 
się, jak się to dzieje w „Dużej, twar­
dej czekoladzie”, gdzie autor cieka­
wie rozpoczął rysować jakże u nas 
istotny problem różnic światopoglą­
dowych rodziców i jego odbicie w 
umysłowości dziecka, jednak stanął 
w ćwierć drogi i zajął się sprawą in­
tymnego współżycia rodziców.

Wydaje się jednak, że mimo to to­
mik stanowi postęp w rozwoju pisar­
skim autora, widać rozszerzenie się 
pola jego penetracji pisarskiej.

Xnfoni Badoń

Świadectwo 
moralności66

dr. Horsta Schumanna

ia
Nr 265 27 XI 1966 r. RokV1

ilkanaście dni temu
przez rząd ghański

prasę światową obiegła wieść o wydaniu 
przez rząd ghański organom zachodnioniemieckiego wymiaru 
sprawiedliwości zbrodniarza hitlerowskiego, lekarza obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu, dr. Horsta Schumanna.Po raz pierwszy jego nazwisko pojawiło się podczas procesów 

przeciwko ludobójcom na przełomie lat 1946 47. Wdrożono nawet akcję 
poszukiwawczą, bez rezultatów Ale o tym później...Przypomnijmy kim był dr Horst Schumann i jaka ciąży na nim odpo­
wiedzialność:Urodził się w Halle nad Saalą w 1906 roku. W mieście tym w 1933 roku, 
w roku dojścia do władzy hitleryzmu, otrzymał dyplom lekarski. Świeżo 
upieczony doktor Schumann związał swą karierę zawodową z armią. 
Przywdział mundur lekarza Luftwaffe. Wkrótce zwrócił na siebie uwa­
gę przełożonych jako zdeklarowany i fanatyczny hitlerowiec.

W październiku 1939 roku Hitler podpisuje rozporządzenie o stosowa­
niu eutanazji. Wśród tuzina lekarzy, którzy otrzymali upoważnienie de­
cydowania o życiu ludzkim, znajdujemy również nazwisko dr. Horsta 
Schumanna.

Krematorium w górach Alb
„T 4” — to kryptonim akcji eutanazyjnej. Prowadzono ją przy pomocy 

trzech organizacji-maskujących o niewinnie brzmiących nazwach: „Pań­
stwowa Wspólnota Pracy Zakładów Zdrowia i Opieki” — placówka, któ­
ra wyszukiwała chorych, „Fundacja Użytecznóści Publicznej na rzecz 
Opieki Zakładowej” — zabezpieczała stronę finansową zaś „Towarzy­
stwo Użyteczności Publicznej — dla celów Transportu Chorych z ogra­
niczoną odpowiedzialnością” — przewoziło do miejsc kaźni skazanych 
przez lekarzy na śmierć pacjentów.

Ponad sto ważnych dokumentów jakie się zachowały, oraz liczne ze­
znania pozwalają przynajmniej w przybliżeniu ocenić rozmiary tej akcji. 
Ustalić sposoby jej przeprowadzania. Wśród archiwaliów znajduje się 
również zeznanie pielęgniarki Kneissler, złożone na procesie norymber­
skim, oznaczone jako dokument „NO-470”.

Cytujemy fragment protokołu;„...Pojechałyśmy autobusem do zamku w Grafeneck, gdzie przyjął nas kie­
rownik tego zakładu, DR SCHUMANN. Pracę zaczęłyśmy dopiero w marcu 1940 
roku, lecz personel męski pracował tam już wcześniej... Chorzy, których przy­
woziliśmy, nie zawsze byli w ciężkim stanie, byli to oczywiście chorzy psychicz­
nie. lecz bardzo często w dobrym stanie fizycznym. Każdy transport składał się 
z ok. 70 osób, a micliśihy tego rodzaju transporty niemal codziennie... Po przy­
byciu chorych do Grafeneck umieszczono ich w tamtejszych barakach, gdzie 
byli powierzchownie badani... przez dr. Schumanna i dr. Baumgardta. Obaj ci 
lekarze wydawali ostateczną decyzję, czy pacjent miał być zagazowany czy nie...”

Przed wysłaniem ofiar do komory gazowej wstrzykiwano im morfinę. 
Injekcji dokonywali lekarze; m. in. osobiście dr Schumann.

Tłusty, czarny dym z krematorium w Grafeneck zasnuł górską okolicę. 
Rósł niepokój wśród miejscowej ludności. Zaczęto się powoli domyślać 
metody lekarskiej dr. SchumannaW związku z tym w grudniu 1940 r. Himmler wystosował list doi 
Wictora Bracka, w którym czytamy:„Jak słyszę w górach Alb panuje duże poruszenie z powodu zakładu w Gra­
feneck. Ludność zna szary samochód SS i snuje domysły na temat tego co dzieje 

się w stale dymiącym krematorium...Nastroje są tam jak najgorsze i moim zdaniem nie pozostaje nic innego jak za­
przestać używania zakładu w tej okolicy...”

Skompromitowaną placówkę wkrótce zwńnięto. Dr Horst Schumann 
— jako specjalista — objął kierownictwo następnego zakładu śmierci — 
szpitala psychiatrycznegj w Sonnenstein. Morduje nadal.

W roku 1941 akcja eutanazji zostaje poszerzona. Nowe zbrodnicze 
przedsięwzięcie zaszyfrowano pod kryptonimem „Sonderbehandlung 
14 f 13”. Do obozów zagłady w Dachau, Sachsenhausen, Neuengamme, 
Niederhagen, Buchenwald. Mauthausen, Flossenberg, Gross Rosen 
i Oświęcim wysłane zostały pisma okólne zapowiadające przybycie leka­
rzy specjalistów, którzy w ramach akcji eutanazyjnej przeprowadzą se­
lekcję więźniów.Lekarzem, który miał „obsłużyć’ Oświęcim był dr Schumann. 28 lipca 
1941 roku dokonał pierwszej selekcji. 575 więźniów na jego polecenie 
znalazło śmierć w komorach gazowych w Kdnigsstein.

Promienie śmierci
Od dłuższego czasu trudzono się w resorcie Himmlera nad wynalezie­

niem skutecznej i taniej metody wyniszczania całych narodów. Miała nią 
być masowa sterylizacja za pomocą napromieniowania silną dawką pro-
mieni rentgenowskich. Schumanna była również „praca naukowa”,Ponieważ ambicją dr. Schumanna była również „praca naunuwa , 
zgłasza Reichsfiihrerowi SS swoją gotowość przeprowadzenia odpowied­
nich „eksperymentów”.Wkrótce w bloku nr 10 w Oświęcimiu - Brzezince zamontowana zo- 
staje odpowiednia aparatura. Dr Schumann przystępuje do dzieła.

Pierwszymi ofiarami zwyrodniałego lekarza jest grupa greckich 
dziewcząt w wieku od 14 do 18 lat. W miesiąc po napromieniowaniu 
dziewczęta zostają dla kontroli poddane zabiegowi operacyjnemu. Czas 
niemieckiego lekarza - naukowca jest drogi. Operacje przeprowadza się 
w tempie maratonu. W ciągu jednej godziny posekcjonowanych zostaje 
10 dziewcząt. Wspomni o tym Schumann w swoim raporcie do Himmlera, 
chełpiąc się. że zabieg trwa jedynie 7 minut.

Raz jeszcze pozwólmy przemówić dokumentom. Oto zeznanie więźnia, 
który zetknął się z Schumannem występującym w roli naukowca:

„...W tydzień później znowu wybrano 20 2ydów w wieku 20—24 lat. Ale tym 
razem wybierano icb w porządku alfabetycznym. Ja byłem zaraz na początku. 
Zostaliśmy przetransportowani do Brzezińki, do obozu kobiecego. Tam zjawił 
się wysoki lekarz w szarym mundurze lotniczym. Musieliśmy się rozebrać, po 
czym narządy płciowe umieszczono pod aparatem (rentgenowskim — przyp. aut.) 
i trzymano tam przez 15 minut... Po 2 tygodniach, mniej więcej w październiku 
1943 roku, przeprowadzono 7 mężczyzn z naszej grupy do obozu Oświęcim I... do 
szpitala na bloku 20. Tam nas operowano... Kierownikiem tych doświadczeń był
dr Schumann...”

Ilu więźniów padło ofiarą zbrodniczych praktyk dr. Schumanna? 
Trudno ustalić, Dysponujemy bowiem w tym zakresie jedynie danymi 
wycinkowymi. Wiadomo na przykład, że tylko od 16 września do 15 gru­
dnia 1943 roku dokonał m. in. 106 operacji kastracyjnych!
Morderca mieszka przy Uhlandsirasse 58...

Nazwisko Horsta Schumanna powtarzało się często w norymberskim 
procesie lekarzy. W związku z innym procesem — w Tybindze (gdzie 
rozpatrywano zbrodnie eutanazji), zostały przeciwko niemu podjęte kro­
ki prawne. „Poszukiwania” okazały się jednak „bezowocne”, uznano go 
za zaginionego, jakkolwiek na drzwiach komfortowego mieszkania w 
Gladbeck-Zweckal (NRF) przy Uhlandstrasse nr 58, wisiała wizytówka 
„HORST SCHUMANN-LEKARZ”. Morderca z Grafeneck i Oświęci­
mia nie widział nawet potrzeby zmiany nazwiska. Żyłby tam prawdo­
podobnie, zapomniany przez prawo NRF po dzień dzisiejszy, gdyby... 
sam się nie ujawnił niechcący w NRD.

Idąc za przykładem co zamożniejszych sąsiadów, Schumann pragnął 
wydzierżawić teren łowiecki. Potrzebne było świadectwo moralności. 
Tak oto sprawa trafiła obiegiem do policji w Halle. Na szczęście Halle 
nad Saale to już NRD. Zamiast żądanego dokumentu nadszedł więc 
z Halle nakaz ujęcia ludobójcy.

Tylko że Schumann mieszkał w NRF. Ostrzeżony „zwinął żagle” i z po-
Dokończenie na sti. 2
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Pedagog 
- społecznik

A
lbina Wegenke — wielolet­
niego nauczyciela — roma- 
nistę, a zarazem niestru­
dzonego społecznika, sekre­
tarza Zarządu Wojewódz­

kiego Towarzystwa Szkoły Świec­
kiej (nagrodzonego ostatnio za cało­
kształt działalności pedagogicznej 
nagrodą Rady Postępu Pedagogicz­
nego) zastałam pochylonego nad 
dziennikiem odczytów, zorganizo­
wanych przez TSŚ.

— Małą awaria — powiedział z 
troską w głosie. — Zachorował je­
den z naszych wykładowców i mu­
szę znaleźć zastępcę. A sprawa nie 
jest taka prosta, bo w Turkowskich 
Zakładach Przemysłu Jedwabni- 
czego — tak jak w dziesiątkach in­
nych zakładów pracy naszego wo­
jewództwa — prowadzimy odczyty 
systemem cyklicznym. Nie można 
więc zmieniać zapowiedzianego od­
czytu.

— A jaki to temat?
— Estetyka życia codziennego. 

Wychowanie estetyczne bowiem sta 
nowi od lat poważny element na­
szej działalności oświatowej. Roz­
wijanie estetycznej wrażliwości lu­
dzi zbliża ich do sztuki, uczy wła­
ściwego jej wyboru, a sztuka — 
obok nauki, techniki i działalności 
społecznej człowieka — stanowi je­
den z najważniejszych czynników 
wychowawczych. Prowadząc tę te- 

■ matykę w środowisku dorosłych, 
przychodzimy jednocześnie w su­
kurs szkole, wprowadzającej prze­
cież w życie założenia reformy szkol 
nictwa. Reforma zaś duży nacisk 
kładzie na wychowanie przez sztu­
kę. Wydoje nam się, że przez dzie­
sięć lat naszej działalności (w 
styczniu 1967 r. obchodzić będziemy 
10-lecie Towarzystwa) zbliżyliśmy 
mocno rodziców do współczesnej, 
świeckiej szkoły. Potrafiliśmy w 
dużej mierze przekonać o wyższo­
ści wychowania opartego na rzetel­
nej wiedzy i społecznej wrażliwo­
ści młodzieży oraz nakłonić do in­
tegracji poczynań wychowawczych 
domu i szkoły.

— Dziesięć lat to mały jubileusz. A 
jakie były początki pracy Towarzy­
stwa?

— Rodowód ruchu społecznego 
na rzecz szkoły świeckiej jest dużo, 
dużo starszy od istnienia naszego 
Towarzystwa. Sięga początkami 
czasów działalności Komisji Eduka­
cji Narodowej. Poważna część na­
uczycielstwa w okresie międzywo­
jennym była gorącymi zwolennika­
mi szkoły laickiej i próbowała wal­
czyć o jej urzeczywistnienie. Toteż 
założycielami TSS byli w naszym
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„Świadectwo moralności”
Dokończenie ze str. 1

mocą rasistów, jako trymer węglowy, przedostał się na statku do Afryki. 
W roku 1959 w Chartumie przygotowywano już co prawda nakaz eks­
tradycji zbrodniarza. Lecz i tym razem czuwali „alte Kameraden”. Schu­
mann umknął do Nigerii, następnie osiedlił się w Ghanie. Otrzymał 
w buszu szpital i stanowisko lekarza okręgowego.

Teraz, po 20 latach, stanąć ma wreszcie przed sądem przysięgłych. 
.Odpowiedzialny jest za wymordowanie przeszło 30 tys. ludzi, obywateli 
różnych krajów.

Kilkaset ofiar zostało zamordowanych przez niego własnoręcznie pod­
czas zbrodniczych operacji i eksperymentów. Kilkaset innych w straszli­
wy sposób okaleczonych. Jaki będzie wyrok organów sprawiedliwości 
NRF? .

ANTONI BADON

Albin Wegenke
województwie — tak jak i w całym 
kraju — w większości właśnie pe­
dagodzy.

— Szkoła jest więc zapewne pod 
stawowym terenem działania Towa­
rzystwa?

— Byłoby to zacieśnieniem na­
szego oddziaływania. Szkoła była 
punktem wyjściowym. Pierwsze od­
czyty TSS odbywały się na terenie 
szkoły. Z czasem zaczęliśmy prze­
chodzić z naszą działalnością rów­
nież na teren zakładów pracy i in­
stytucji oraz na wieś. Obecnie na 
87 stałych punktów odczytowych 
TSS w naszym województwie — 
58 działa na terenie miast, 29 na 
wsi. Formą stałą i mającą już swo­
je tradycje są Uniwersytety dla Ro­
dziców, których prowadzimy obec­
nie 46. Poza tym takie formy pra­
cy jak — jedyne w kraju Studium 
Kultury Zycią dla dorastającej mło­
dzieży, prowadzone wspólnie z II 
Kliniką Ginekologiczno-Położniczą 
AM, czy konferencje problemowe 
organizowane dla poszczególnych 
powiatów na temat roli rodziny 
jako środowiska wychowawczego 
oraz roli pracy w kształtowaniu po­
staw ideowo-moralnych — posze­
rzają rzesze zwolenników laickiego 
wychowania i tolerancji religijnej.

— A jak idee Towarzystwa przyj­
mowane są na wsi?

— Nawet nie spodziewaliśmy się, 
że społeczeństwo wsi ma tak głębo­
kie zainteresowanie dla naszej pro­
blematyki. O tym, że moralność 
laicką uważa się na wsi w coraz 
szerszych kręgach za moralność 
wyższą od religijnej, może najle­
piej świadczyć wypowiedź jednego 
z dyskutantów zamieszkałego w 
PGR-ze powiatu kościańskiego. „Dla 
mnie człowiek świecki, to taki, któ­
ry będąc wykształconym, jest jed­
nocześnie wszystkim dostępny i po­
mocny”. Szacunek, jaki nasi dzia­
łacze zyskali sobie w społeczeń­
stwie — zarówno na wsi jak w mie­
ście, jest chyba najlepszą nagrodą 
za naszą pracę. Jest to bowiem sza­
cunek dla idei Towarzystwa. Idei, 
która w rezultacie ma się przyczy­
nić do ukształtowania nowoczesne­
go człowieka.

(rozmawiała: az)

K
oniec roku wystawowego 
upływa w Poznaniu pod 
znakiem dużych ekspozy­
cji zagranicznych. Obecnie 
obie galerie poznańskiego 

„Arsenału” zajmuje duża, oficjalna 
wystawa malarstwa, rzeźby i grafi­
ki słowackiej, a w początkach gru­
dnia te same galerie gościć będą 
prace 16 młodych malarzy i grafi­
ków moskiewskich. Wystawa sło­
wacka, eksponowana już w Polsce 
na XIX Sopockim Festiwalu Sztuk 
Plastycznych ma ambicje zaznajo­
mienia polskiego widza z najcie­
kawszymi zjawiskami dokonujący­
mi się w młodej sztuce słowackiej. 
Pokaz ten nie jest jednak w pełni 
reprezentatywny dla całokształtu 
współczesnej plastyki słowackiej. 
Wyeksponowani na nim zostali 
przede wszystkim malarze, graficy 
i rzeźbiarze młodzi, nowocześni; 
zabrakło twórców starszych na 
przykład Ludowita Fulli, Martina 
Benka, Wainerta Krala, którzy na­
dali specyficzne piętno narodowe i 
ludowe plastyce słowackiej w jej 
zaraniu.3

Plastyka w Słowacji jest sztuką 
młodą. Dopiero od niedawna rozwi­
ja się szybko i pełnie. Dopiero od 
niedawna Bratysława ma wyższą 
szkołę artystyczną, a sztuka nie słu­
ży tylko do prefez-owan.a ludowości 
i patriotyzmu. Plastycy słowaccy 
mają obecnie dobre warunki do 
startu — wiele dobrze zorganizo­
wanych galerii, stosunkowo duże 
kontakty zagraniczne. Młodzi ma­
larze i graficy weszli dzięki temu 
dość szybko na europejskie rynki, 
ale przychodzi im za to płacić cza­
sami ceną pewnego naśladownic­
twa i wtórnego nadążania za Pary­
żem.

f\ryginalny pomysł podjęło 
Wydawnictwo Literackie, 
publikując słynne nie tyle 

z bezpośredniej znajomości, ile z 
przysłowiowej opinii „Nowe Ate­
ny” x. Benedykta Chmielowskie­
go, w wyborze, opracowaniu i z 
przedmową Jana Józefa Lipskie­
go, z ilustracjami Szymona Koby­
lińskiego. Wybór to tęgi, choć ani 
się równa objętością czterotomo­
wej encyklopedii wydanej około 
połowy XVIII wieku, cytowanej 
zazwyczaj jako szczególne curio­
sum, zbiór poglądów kontynuują- 
cych średniowieczne widzenie 
świata. Lipski nie negując naiw­
ności i żałosnej śmieszności tej 
pierwszej właściwie encyklopedii 
polskiej każę nam jednak, spoj­
rzeć na autora także innymi oczy 
ma, jak na człowieka na swój 
czas i na swój sposób światłego, 
oczytanego, z własną koncepcją 
świata i z osobliwym wyczuciem 
piękna. Na pewno jest jego dzieło 
wytworem czasu, na pewno jest 
także i nadal osobliwością swoje­
go rodzaju. Dziś można już na 
„Nowe Ateny” patrzeć inaczej, 
uśmiechać się, bawić osobliwą 
fantazją autora, wdziękiem stylu, 
kiwać głową nad poszczególnymi 
partiami tego jedynego w swoim 
rodzaju dokumentu epoki.

A teraz przyjemna wiadomość 
dla entuzjastów Stanisława Wy­
spiańskiego i zbieraczy poszcze­
gólnych tomów jego „Dzieł zebra­
nych”, trochę marudnie choć z 
pietyzmem wydawanych przez 
oficynę krakowską. Ukazał się 
tom ostatni, czternasty, zawiera­
jący „Pisma Prozą. Juvenilia”, a 
więc artykuły, pisma przygodne, 
młodzieńcze próby wierszowane, 
noty o sztuce, nieco listów, plany 
i spisy. Do tomu dołączona jest

Olgierd Błażewicz

MŁODA PLASTYKA SŁOWACKA
Na wystawie poznańskiej kilka 

spraw szczególnie rzuca się w oczy: 
dobry poziom ekspozycji graficznej, 
przy dość eklektycznym i obiego­
wym w swych jakościach zestawie 
prac malarskich oraz silniejsze niż 
w malarstwie i grafice związki ze 
starą tradycją ludową w ekspozy­
cji rzeźbiarskiej. \

Największą indywidualnością w 
grafice jest bezsprzecznie Albin 
Brunowsky. Twórca ten szczególnie 
może podobać się właśnie w Polsce, 
cechuje go z gruntu ten sam emocjo­
nalny nadrealizm, który jest jakimś 
sztandarowym walorem czołówki 
polskiej grafiki. Sztuka Brunow- 
sky’ego jest wizjonerska i literacka, 
z szeroką, odważną, metaforyką 
społeczną. Interesujące, utrzymane 
w klimacie neofiguratywnego nad- 
realizmu prace pokazali też w Po­
znaniu Viera Gergelova i Jan Le- 
biś.

Z kręgu sztuki dekoracyjnego po-- 
abstrakcyjnego estetyzmu zwracają 
uwagę swą urodą malarską i efek- 
townością płótna Rudolfa Fili, 
Viery Krajcowej oraz grafiki Ma­
riana Cunderlika.

W ekspozycji rzeźbiarskiej może­
my znaleźć najwięcej spraw kontro­
wersyjnych i oryginalnych. W pra­
cach Ludowita Korkośa czy Jarosła­
wa Kocisa odżywają stare tradycje 

errata dla całego zbioru, alfabe­
tyczny spis utworów w tomach 
I—XIV, jak też uzupełnienia do 
poprzednich trzynastu tomów. 
Jeszcze jedna wielka edycja kry­
tyczna jest poza nami.

Przy okazji informując, że uka­
zała się w nowym wydaniu głośna 
i łubiana komedia Jerzego Sza­
niawskiego „Dwa teatry”, chcę 
zwrócić uwagę na bardzo intere­
sujący tom szkiców Józefa Kelery 
o nowej polskiej dramaturgii, za­
tytułowany „Kpiarze i moraliści”. 
Autor zajmuje się tutaj formami 
dramatycznymi Kruczkowskiego, 
dorobkiem scenicznym Jerzego 
Broszkiewicza, „Inkarnem” Kazi-

Fugeniusz Paukszła

Od „Nowych Aten” 
po „Nową sztukę” 
mierzą Brandysa, bogatą t wciąż 
niezinterpretowaną w całości sztu 
ką Mrożka, a wreszcie bardzo 

■własnym teatrem Tadeusza Róże­
wicza. Autor analizuje, porównu­
je, bada, konkretyzując ciekawe 
wnioski, i jeżeli nawet z niektó­
rymi nie byłoby tak łatwo się 
zgodzić, to zawsze jednak znie­
walają one do myślenia.

Adam Hollanek, tó reporter, 
z pasją tropiący od wielu lat pro­
blemy nauki i jej twórców. Pa­
trząc i słuchając, umie rozszerzać 
swe spostrzeżenia o sprawy ogól­
niejsze i wyciągać często zaska­
kujące wnioski. Obecnie wydany 
tom. takich reportaży pt. „Lewo- 
oki cyklop”, to chyba najbardziej 
udana z dotychczasowych pozycji 

drewnianej słowackiej rzeźby ludo­
wej, połączone w integralną całość 
z dążeniami do daleko idących 
uproszczeń formalnych i odświeżeń. 
W oryginalnie pomyślanym i nie­
zwykle silnie działającym na widza 
assemblagu Józefa Jankowicza 
„Świadectwo” sprawy te spotykają 
się jeszcze dodatkowo z interesują­
cą metaforyką nieszczęścia i obu­
mierania.

Przed paroma tygodniami w ko­
respondencji ze Słowacji pisałem o 
sprawach plastyki w ważniejszych 
ośrodkach słowackich. Zetknąłem 
się tam z wieloma malarzami, z kil­
koma bardzo ciekawymi wystawa­
mi: malarstwa Martina Benka w 
galerii w Nitrze, Ludowita Fulli w 
Pradze, Wainerta Krala w Bratysła­
wie, z wieloma interesującymi pra­
cami słowackich grafików na brneń- 
skiej biennale grafiki. Po tym co 
tam zobaczyłem, spodziewałem się, 
że wystawa plastyki słowackiej w 
Poznaniu będz e jeszcze bardziej in­
teresująca i bogata w sensie różno­
rodności postaw artystycznych wy­
stawców — tak charakterystycznych 
dla współczesnej sztuki słowackiej.

Galeria BWA i ZPAP w „Arsenale” 
(Stary Rynek) „Wystawa Malarstwa Gra­
fiki i Rzeźby Plastyków Słowackich”, 
zorganizowana przez Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki, Związek Polskich Arty­
stów Plastyków i Svaz Sloyenskych 
Vytvarnych Umelcow.

Hollanka. W jakimźe kręgu 
spraw nie pozostajemy, czytając 
te strony: od spraw jądrowych 
po świat kosmiczny, od zagadnień 
filozofii i socjologii po biologię w 
najszerszym, pojęciu, od medycy­
ny jutra po ogólne perspektywy 
przyszłości związane z rozwojem 
nauki.

Zgodnie z tytułem, dla przeciw­
wagi „encyklopedii” x. Benedyk­
ta Chmielowskiego, nieco o pracy 
niesłychanie potrzebnej, właści­
wie to wyczekiwanej od lat przez 
wszystkich, którzy nie zawodowo, 
ale amatorsko z zamiłowania in­
teresują się sztuką współczesną. 
Adam Kotula i Piotr Krakowski 
w interesującej formie opracowa­
li niejako cumpendium wiedzy o 
a~iejacn znamiennego przewiotu 
w sztuce, dokonującym się od cza 
su pojawienia się pierwszych im- 
pres jonistycznych obrazów. „Kro­
nika nowej sztuki 1855—1960” ma 
charakter poznawczy, orientacyj­
ny we wcale niełatwej mapie „no 
wych kierunków, faktów, dzieł, 
twórców w okresie ponad stu 
ostatnich lat rozwoju sztuki”. 
Wszystko to rozbite na lata na 
domiar naniesione niejako na 
kanwę innych wydarzeń w poli­
tyce, nauce oraz dyscyplinach po­
krewnych plastyce, jak literatura, 
teatr, film, muzyka. Takie ujęcie 
prowadzi często do wskazania nie 
bagatelnych zależności spraw po­
zornie tylko od siebie odległych. 
Książka bogato jest opatrzona w 
indeksy, ozdobiona blisko dwustu 
ilustracjami, niestety, wyłącznie 
czarno-białymi.

Z KSIĄŻKĄ NA TY

• ■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

CO DOBREGO WYBORCOM!

W artykule pod tym tytułem Wła­
dysław Machejek przedstawia na 
łamach „Życia Literackiego” swoje 
refleksje w związku z debatą sejmo­
wą nad planem rozwoju naszej go­
spodarki na lata 1966—70. Najisto­
tniejszą pozycję tego planu stano­
wią inwestycje. Z nimi to łączą i 
państwo i wyborcy znaczne nadzieje. 
Wszakże to, co zatwierdził Sejm, 
jest dopiero planem.

„Konstrukcja piękna, — pisze Mache­
jek — jeszcze raz chwalę. Ale podziwiać 
będziemy dopiero wykonanie. Doświad­
czenia uczą nas bowiem, że najlepsi po­
litycy i działacze konstruują dobre w 
zasadzie plany, ale nie oni wykonują 
inwestycje. Inwestycje wykonują przed- 
ziębiorstwa budowlane (...) Słowo PLAN 
staje się cudowne dla prostego człowie­
ka dopiero po przeistoczeniu go w cia­
ło dokonań. Mamy warunki po temu”.

Inaczej mówiąc wyborcy otrzymu­
ją dobry plan, ale o tym, jakie skut-

■ i —■ —
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ki on przyniesie, zadecydują właśnie 
wyborcy — my, wszyscy.

CZY NIE ZA DUŻO CZASU 
NIEPRODUKCYJNEGO!

Halina Czekay omawia na łamach 
„Życia Gospodarczego” wyniki ba­
dań, przeprowadzonych w trzech za­
kładach pracy, nad źródłami rezerw 
czasu pracy oraz przyczynami strat 
czasu pracy. Okazało się, że w ba­
danych zakładach nieprodukcyjny 
czas pracy stanowi od 19 do 31 pro­
cent. Jest to wynik wielu przyczyn. 
Z jednej strony — zdaniem autorki 
— możliwe i realne jest ogranicze­
nie absencji chorobowej przez po­
prawę bezpieczeństwa i higieny 
pracy, co leży w kompetencji po­
szczególnych zakładów pracy. Z dru­
giej strony — istotnym źródłem re­
zerw pracy m oż e być/ zaniżone 
tempo wykonywania czynności przy 
gotowawczo-zakończeniowych przyj­
mowanie niższych wartości pa­
rametrów od założonych, niewyko­
rzystanie możliwości wykonywania 
niektórych czynności podczas pracy. 
Najważniejszym źródłem rezerw 
czasu pracy są więc niedostatki w 
organizacji pracy.
DROGA DO NAJLEPSZYCH WYNIKÓW

„Od czasu istnienia Polski Ludowej 
nigdy nie mieliśmy tylu zakładów rze­
mieślniczych i takiej liczby zatrudnio­

nych w nich pracowników, jak w roku 
bieżącym. Pod tym względem rok był 
rzeczywiście rekordowy. Statystyka 
Związku Izb Rzemieślniczych, podaje że 
mamy obecnie blisko 15« tys. warszta­
tów i ponad 262 tys. zatrudnionych, 
znacznie więcej, niż w najlepszym pod 
tym względem 1949 roku”.

Ten fakt określa Bronisław Le­
wicki na łamach „Tygodnika Demo­
kratycznego” mianem drogi rzemio­
sła do najlepszych wyników. Oczy­
wiście. rozwiązuje się jeszcze i po- 
zostaje do rozwiązania sporo istot­
nych problemów rzemiosła (np. zao­
patrzenie, zbyt), ale już teraz zdoła­
no stworzyć dobry klimat wokół 
spraw rzemiosła, co wychodzi na do­
bre i rzemieślnikom i tym, którzy 
z ich usług i produkcji korzystali.

WYŻ LUDZI STARYCH

Co pewien czas publicyści ‘ czaso­
pism sygnalizują, że poprawa poło­
żenia ludzi starych jest zbyt powol­
na w stosunku do dgólnego rozwo­
ju warunków bytowych pracującej 
części społeczeństwa. Obecnie po raz 
drugi w krótkim odstępie czasu po­
dejmuje ten temat „Tygodnik Kul­
turalny”. Kazimierz Kozub przypo* 
mina, że według prognoz przygoto­
wanych przez Komisję Planowania 
przy Radzie Ministrów obecnie co 
ósmy Polak jest w tzw. wieku po­

produkcyjnym, a w roku 1985 w tym 
wieku będzie już co szósty miesz­
kaniec naszego kraju. Jesteśmy 
świadkami czegoś w rodzaju wyżu 
demograficznego ludzi starych.

Część spośród nich znajduje się w ta­
kich warunkach, że ma prawo oczekiwać 
od społeczeństwa pomocy. Różne organi­
zacje społeczne a także instytucje pań­
stwowe starają się o to, żeby uczynić 
życie starego człowieka spokojne. Dzie­
je się to najczęściej w miastach; gorzej 
jest na wsi. Wszędzie jednak można by 
uczynić dla ludzi starych więcej niż do­
tychczas, gdyby właściwie zorganizować 
pomoc społeczną dla nich. Do tej pory 
brak bowiem jasnych i zdecydowanych 
ustaleń w sprawie ’ udzielenia poąiocy 
społecznej i jej koordynacji, a co zk tym 
idzie — brak prawidłowego rozeznania 
potrzeb. Fakt, że do wielu potrzebują­
cych ludzi trafia pomoc nie może prze­
słaniać innego faktu — mia\iovyicie że 
bardzo wielu ludzi tej pomocy oczekuje 
a nie otrzymuje. /

BUNT AKTORA
Nawiązując do modnych ostatnio 

rozważań o blaskach i cieniach za­
wodu aktora, Witold Filier przedsta­
wia czytelnikom „Kultury” poglądy 
aktorów,^ reżyserów oraz'własne na 
temat tego co składa się na .roz­
wój aktora. Zdaniem Filiera bunt 
dzisiejszego aktora obraca się prze­
ciwko dwom potencjalnym przeciw­

nikom — pierwszym jest reżyser, 
drugim m oż e być autor. Dlate­
go właśnie tak wielu aktorów'podej­
muje się reżyserii, tak wielu gra w 
teatrach jednego aktora, rezygnując 
z pośredników i pomocników. Ina­
czej na ogół wygląda sprawa z auto­
rem, który coraz częściej jest soju­
sznikiem aktora na zasadzie obopól­
nej niechęci wobec ingerencji tego 
trzeciego — reżysera. Bunt aktora, 
o którym mowa, nie będzie miał 
— zdaniem Filiera — trwalszych 
konsekwencji estetycznych. W koń­
cu teatr jest sztuką kolektywu.

„Polityka” w cyklu „Obyśmy zdrowi 
byli” prezentuje wypowiedź ministra 
zdrowia i opieki społecznej Jerzego 
Sztachelskiego na temat problemów 
służby zdrowia i związanej z nimi dys­
kusji na łamach tego tygodnika. W tym 
samym wydaniu redaktor naczelny o- 
strowskiego miesięcznika „Południowa 
Wielkopolska” Jerzy Kwieciński pisze o 
problemach gazet regionalnych w arty­
kule „Konstelacja zupełnie nieznana”. 
Stćfan Kozicki w reportażu z Włocław­
ka odnajduje w nauczycielach działaczy 
politycznych, wysoko cenionych przez 
komitety partyjne. „Współczesność” po­
święca dużą część bieżącego wydania 
materiałom odbytego niedawno w Lu­
blinie Zjazdu Młodych Pisarzy. W „Kul- 
turźe” Krzysztof Mętrak krytycznie o- 
mawia poglądy Artura Sandauera pt. 
„Dla każdego coś przykrego” (artykuł 
„Kultura zsandaueryzowaria”).
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